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1.
Chociaż pisana historja zachow ała w pamięci 

świetność przyjęcia pięciu K ró lów  w m urach K r a ­
kowa, i szumne ich ugoszczenie przez W ierzyn- 
k a  podczas godów  weselnych E lżb ie ty  Pom orskiej 
z C esarzem  K aro lem  I Y ,  je d n a k  pod brzękiem 
złota rozrzucanego  szczodrą, ręką  krakowskiego 
mieszczanina, na  podziw tamtym i dzisiejszym cza­
som, pow ód zjazdu tego i małżeństwa Cesarza 
z w nuka  K azim ierza  W ielkiego, byłby zupełnie za ­
ginął,  i naw et w słabem  echu podania nie doszedł 
naszych czasów; gdy b y  nie stara  K ron ika  D lu g o -  
szowa i k ilka dokum entów  spółczesnych, n iezbyt 
dawno ocalonych z zatracenia, które opis D ługosza  
zupełnie po tw ierdzają .

W e d łu g  więc tych n iezaprzeczonych dowodów, 
powodem  głów nym  a naw et je d y n y m  tej weselnej 
uroczystości by ła  zniewaga w yrządzona  K rólowej 
Elżbiecie, córce dzielnego Ł ok ie tka ,  a siostrze r o ­
dzonej naszego K azim ierza  W ielk iego . Niewiasta

ta  wysokich zdolności, szczycąca się poszanow a­
niem wszystkich dw orów  europejskich, zaślubiona 
w m łodym  wieku z K aro le m  R obertem  K ró lem  
W ęgie rsk im , po śmierci m a łżonka  w ładzę rzą d ze ­
nia pańs tw em  prawie dzieliła z synem swym L u d ­
wikiem, ukoronow anym  K ró lem  W ę g ie r ,  pod  ty ­
tułem 'W spółrządczyni, K orre jen tk i ,  u rzędow nie  
je j przyznaw anym . Szanujący  syn rozum  swej m at­
ki, we wszystkich sp raw ach  za rząd u  odw ołu je  się 
do jej rad, zowiąc j ą  Najjaśniejszą P a n ią  E lżb ie tą ,  
a swą najukochańszą matką. Z P ap ieży ,  we fran-  
cuzkim Awinionie, J a n  X X I I  i G rzegorz  X I  szcze­
gólną zaszczycali j ą  łaskawością, błogosławiąc j ą  
za bogobojność, liczne fundacje klasztorne i opiekę 
nad  duchow ieństw em  węgierskiem. E d w a r d  I I I ,  
s ław ny K ró l  A ngielsk i,  pocieszał ją  w listach nnj- 
pochlebniejszemi i pełnem i współczucia w yrażenia­
mi, po zam ordow aniu  syna je j A ndrze ja ,  k tó rego  
własnem staraniem  i zabiegami osadziła  na  tronie 
Neapolu, połączonym  niegdyś z k o roną  węgierską; 
a kiedy, ś lubując p ie lgrzym kę do stolicy świętego 
P io tra ,  w jeżdżała do R zym u, ziemia aż się zatrzę­
sła od witającego ją  ludu , czczącego w niej p rzy-  
stojność obyczajów i n iezwyczajną pobożność.
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Takiej to  kobiecie śmiał ubliżyć K a ro l  IV  L u -  
xem burczyk , K ró l  Czeski i Cesarz R zym sk i,  co 
tak  poruszy ło  wszystkich m onarchów , połączonych 
■węzłami k rw i i przy jaźn i z synem jej Ludw ik iem  
K ró lem  W ęg ie rsk im  a później P o lsk im , że ułożono 
naw et p ro jek t rozdzielenia obszernych  posiadłości 
K aro la .  S ta ło  się zaś to wszystko bardzo zw yczaj­
n y m  sposobem.

W  owym czasie, kiedy u nas k ro low ał Kazim ierz 
nazw any później Wielkim, na tronie węgierskim 
zasiadał L udw ik ,  rodzony  je g o  siostrzeniec, a na 
czeskim K aro l  IV , teść L u d w ik a .  W szy sc y  ci t ize j  
monarchowie, połączeni z sobą tak  blizkiemi związ­
kami pokrewieństwa, zalecający się je d n ą  m ą d ro ­
ścią w zarządzie i pieczołowitością nad  dobrem  p o d ­
ległych sobie ludów , żyli z sobą w zgodzie i na j­
lepszej przyjaźni,  chociaż na pograniczu V  ęgier, 
Czech i M orawji,  pomiędzy mieszkańcami nie b r a ­
kowało bu rd ,  najazdów i wzajem nych grabieży. 
R ycersk i  ten obyczaj, j a k  go w ów czas nazywano, 
zachowyw any więcej w widokach przechwałek i o d ­
znaczenia się, ja k  w chęci zysku, chociaż karcony  
surowo, od czasu do czasu ponaw ia ł się ciągle, aż 
raz  p rze b ra ł  miarę i około roku  13G0 szlachta p o ­
graniczna węgierska zaniosła skargę do K ró la  L u d ­
wika na najazd i zniszczenie M orawców. U jm u jąc  
się za swemi poddanem i,  L u d w ik  natychmiast wy­
praw ił posłów do K aro la  w P ra d z e ,  dom agając się 
sprawiedliwości i kary  na  winnych.

K aro l  I V  je d n ak ,  chociaż dba ły  n iezmiernie 
o oświatę w kraju , sam z zam iłowaniem  oddający 
się pracy umysłowej, posiadający aż pięć języków , 
rzecz niezmiernie zdumiewająca ja k  n a  ówczesne 
czasy, p rzytem  trudniący  się i autorstwem, mimo 
tego lub ił  czasami zasilać ducha swego libacjami 
winnemi, które aż do różnych  dziwacznych wizyj 
s tawały się powodem. W ów czas  to występowali 
p rzed  rozm arzonym  władcą aniołowie z mieczami 
zwiastu jącemi mu blizką śmierć Delfina f rancuz-  
kiego , albo tańcował dzbanek  z winem, rozbijając 
się o ściany, poprzedzony odgłosem kroków cho­
dzącej a nieznanej mu osoby. W usposobieniu ta- 
kiem widać że go musieli zastać posłowie L u d w ik a  
węgierskiego, bo zamiast przejąć się sprawą choć­
by  pozornie, j a k  tego  w ym aga ła  przyzwoitość i zna­
na już  i w ów czas dyplomacja, K aro l  s tanął w obro­
nie swoich poddanych , pow iadając wreszcie, że to 
tylko by ło  wet za wet za dopełn ione dawniej g w a ł­
ty i grabieże węgierskie. Z tąd  powstała  żywa roz • 
p rawa; a obyczajność ówczasowa, zbyt prosta  i su ­
rowa, nieumiejąca trzym ać na wodzy rozgrzanych  
namiętności, do tego stopnia poruszy ła  gniew K a ­
rola, że ten n iepomny na dostojność swą m onar-  
chiczną, na  swego zięcia L udw ika ,  nawet na naj­

zwyczajniejszą p rzyzw oitość ,  p io runu jąc  n a  ca ły  
rz ą d  węgierski i je g o  urzędników , napom knął o K ró -  
lowćj Elżbiecie, m atce  L u d w ik a ,  i w yrazi łs ię  o niej 
tak  rubaszn ie  i obelżywie, że bardziej zdaje się ko ­
b ie ty  nie m ożna  by ło  obrazić.

Rozgniewani posłowie za obelgę odpłacili obel­
gą, a kończąc spó r  rzekli:

—  Królu!  jakko lw iek  z tą samą zuchwałością, 
z j a k ą  ta rgną łeś  się na cześć i s ław ę naszego Króla 
i je g o  matki, zechcesz ta rg n ą ć  się i na nas ich po­
słów, przeciec, nie zważając na żadne niebezpie­
czeństwo, w obronie pana  naszego i je g o  matki, 
głośno i publicznie zap rzeczam y  słow u tw ojem u, 
k tó rem  zbezcześciłeś rodzic ielkę naszego m onar­
chy. Z ada jąc  fałsz twojej mowie, gotow i jesteśm y 
obyczajem  rycersk im  dowieść z o rężem  w ręku  
nieposzlakowanej czci K ró la  naszego i je g o  matki, 
s ta jąc w w yznaczonem  miejscu i czasie do walki, 
bądźto  z tobą, bądź  z jak im kolw iek  innym  obrońcą 
s łowa twojego. Z a  bezp rzy k ład n ą  zaś twoją obel­
gę, k tó ra  nie powinna b y ła  naw et wyjść z ust m o ­
n archy  pierwszego pom iędzy  monarchami, wypo­
w iadam y imieniem K ró la  naszego wojnę tobie, i Ce­
sa rs tw u  twojemu, i K ró les tw u  C zesk iem u i wszyst­
kim twoim państwom.—

H a r d a  to by ła  odpowiedź i t roszkę n iebezpiecz­
na, ale w yw arła  pożądany  skutek ,  bo panowie d w o ­
r u  czeskiego za cz ę l i  uspakajać  w gniewie n iebacz­
nego K aro la ,  k tó ry  p om ału  poznawszy, że zadale- 
ko zabrną ł ,  zaczął się uspraw iedliw iać, sk ładając  
wszystko na  ża r t  i n ieuwagę. A le to już nie z a ła ­
godziło  żądanej zniewagi, i posłowie odrzekli:

—  S łów  zniewagi nie zetrze s łow em  wymówki. 
Jeże li  zresztą by ło  obowiązkiem naszym  ująć się 
ob razy  honoru  królewskiego, to ju ż  nie je s t  w na­
szej mocy przebaczyć taką  obrazę.—

O d  powracających posłów K r ó l  L u d w ik  dow ie­
dziawszy się o zaszłym  w y p ad k u  w P ra d z e ,  nie 
tylko pochwalił obrońców  czci swojej i obdarzy ł 
praw dziw ie  po kró lew sku , ale nadto ponowił w y­
powiedzenie wojny w swojem własnóm  imieniu, 
i w akcie z tego ty tu łu  p rzes łanym  K aro low i na ­
pisał:

„ G d y ś  zbyt często nachyla ł dzbana, K aro lu ,  nie 
jesteś już  panem  ani zm ysłów  swoich, ani swego 
ję zyka .1*

W ieść  o tem  n ieporozum ieniu  i o pow odach  
jego, rozeszła się bardzo  p rędko  po całej E u r o ­
pie, i wszyscy, znieważenie takie E lżb ie ty ,  p rzy ­
jęli zw ie lk iem  oburzeniem, uważając w ypow iedz ia­
ną wojnę za zupełnie usprawiedliwioną, ja k o  sąd 
B oży , w k tó rym  miecz miał rozs trzygnąć  zw adę  
i stać się mścicielem pokrzywdzonej strony. W  w y­
padkach  więc takich, s trony  powaśnione s ta ra ły  się
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0 popleczników swej sp raw y ,  d la tego  L u d w ik  p ra­
gnąc pokazać, ja k  wielu spotw arzona K ró low a m a t ­
ka posiada obrońców , postanowił wciągnąć do woj­
ny ja k  największą liczbę sp rzym ierzonych  i p o ­
krew nych  sobie K ró ló w  i K siążą t,  aby  w kroczyć 
z niemi w państwo K aro la ,  na podziw  światu i trw o­
gę swego teścia.

D yplom acja  więc tamtych czasów była  kubek  
w kubek  podobną do dzisiejszej,  co to powiada: 
dobry  ojciec, dobra  matka, święta także spraw ie­
dliwość i E w ange lja ,  ale najlepszą i najśw iętszą  
rzeczą własny interes. I  powiadają ludzie, że świat 
polepsza się, że jes t  coraz m ędrszym  i doskonal­
szym. Posłowie więc L u d w ik a  rozbiegli się w róż­
n e  s trony świata, wzywając pokrew nych  w ładców  
do boju i zemsty; i E u ro p a  od g ó r  Tyro lsk ich
1 A d rja ty k u ,  aż po stepy ta tarsk ie  i brzegi B a ł ty ­
ku  ozwała się wrzawą w ojenną blizkiej wojny mię­
dzy Cesarzem  Z achodu  a K rólam i całego prawie 
W s c h o d u  katolickiego. N ajpierwszy z pomiędzy 
nich nasz Kazim ierz ,  rodzony b ra t  E lżb ie ty ,  oświad­
czył, że n ie ty lko  L u d w ik a  w esprze wszystkiemi si­
łam i swemi, ale, choć podeszły  w latach, sam w y­
stąpi do boju we własnej osobie, z całem r y c e r ­
stwem polskiem, litewskiem, ruskiem  i tatarakiem. 
B ogus ław  Y , K siąże  na  Szczecinie, rów ne p r z y ­
r z e k ł  wsparcie, by ł on bowiem rodzonej siostry 
Ł o k ie tk a  wnukiem  w prostej linji, a za żonę miał 
córkę K azim ierza ,  był więc naszem u  monarsze 
i siostrzeńcem i zięciem; i w ciągnął nad to  do woj­
ny pokrew nego  sobie K ró la  D uńsk iego  W a ld e ­
m a ra  I V  A tte rd a g a ,  mającego, j a k  to mówią, na 
p ieńku  z K aro lem  Czeskim, za d łu g ą  wojnę z h a n -  
zeatyckiem i miastami R zeszy  niemieckiej.

Najbardzie j je d n ak  przyp iek ł  Karolowi drugi zię- 
ciaszek jego R udo lf  K siążę  R akuzk i ,  znany z nauki 
i starania się o szerzenie oświaty, bo n ie ty lko  p rzy ­
stąpieniem do związku K ró lów  przeciw  własnemu 
teściowi, świadczył niejako p rzed  całym światem 
o jego przewinieniu, ale nadto pociągną ł za sobą 
Mej nh ar  da Księcia bawarskiego, jed n eg o  z najmo­
żniejszych członków' Rzeszy niemieckiej,  zostawia­
ją c  teściowi tylko k ilku  m ałych  i dość chudych 
K siążą tek .  W  M a rc u  więc roku  1362 stanęło p rz y ­
m ierze w B udz ie  a później w P reszbu rku ,  mocą 
k tórych  przyrzeczono  sobie wzajemne wspieranie 
się, u łożono  projekt podzia łu  posiadłości Karolo- 
wych, a nadto  oba K siążę ta  R zeszy  niemieckiej, 
R udolf  i M e jn h a rd t  w raz  z braćmi Rudolfa ,  F r y ­
deryk iem , A lber tem  i L eopo ldem , zobowiązali się 
do wieczystćj i n ierozerwanej jedności z K ró lem  
K az im ierzem , przyrzekając ,  bez jego  w iedzy nie 
żenić się, nie rozpoczynać żadnej wojny i nie z a ­
w ierać żadnej um ow y lub przym ierza , czyli je -

dnem  słowem: K siążą tka  przyrzekli  tak  tańczyć,, 
j a k  im K az im ierz  zagra.

Z araz  po uk ładach  dwue armje potężne w yru ­
szyły w pole, i je d n a  pod dowództwem L u d w ik a  
stanęła w okolicy T re n cz y n a ,  d r a g a  K aro la  około 
K ollina ,  ale przyszły bój poprzedzono u k ła d am i  
o pokój, k tóre  j a k  zaczęły  się ciągnąć i przeciągać;, 
tak nasunęła  się i zima, a w owym czasie w zimie 
nikt wojny nie prowadził .  (d. c. n.)’

Rolnictwo doszło wt  Anglji  do tego stopnia w y­
doskonalenia, że za pięćdziesiąt lat zaledwie mie­
szkańcy  s ta łego lą d u  E u r o p y  sprostać m u  będą 
w' stanie. Nie tylko up raw a  roli zrobiła wielki po­
stęp w' tym kraju, ale nadto A n g lja  wykarczow ała  
najznaczniejszą ilość gruntów', i dziś, ze w szyst­
kich krajów  E u ro p y ,  A nglicy  posiadają najwięcój 
pól, z k tórych ciągną ogrom ne użytki. O gólna p ro ­
dukcja 46,500,000 akrów  up raw ianego  w całej A n ­
glji g ru n tu  (73,717,600 morgów), przyniosła  w ro ­
ku  1850, pod ług  ministra D israe lego , 60 miljonów 
funtów szterlingów, czyli miljard 500 miljonów 
franków dochodu.

O d k ą d  zakaz n a  p rzyw óz zagranicznego zboża 
został zniesiony; ziemianie angielscy opuścili po 
•większej części u p ra w ę  zboża. Dw'ie trzecie o r ­
nych g run tów  zamienili na łąki i rzucili się na j­
więcej do chow u zw ierząt,  co naw'et n ie trudnem  
było do wykonania, poniewmż n ieus tanna  wilgoć 
a tm osferyczna w tam tejszym  klimacie, sprzyja n ie­
skończenie roślinności bujnej i obfitej traw y. D a ­
wniej ziemianie w A nglji  n ieskończone podejm o­
wali trudności dla zbierania ziarna m iernego g a ­
tunku, dziś, mniejszym kosztem  wychowują cudo ­
wnie piękne t rzody , z któremi, j a k  widziałem na 
powszechnych wystaw ach  roślinnych tu w P aryżu ,  
żaden kraj w E u ro p ie  porów nania  w’y trzym ac nie 
zdoła.

W k ró tc e  up raw a  zboża w Anglji zaledwie dw u­
dziestą część g run tów  zajmować będzie. N a  tej 
zmianie u p ra w y  n a ró d  cały zyskał niezmiernie. 
D osta tk i  coraz wzrastające wszystkich pracu jących  
klass ludności w Anglji,  są bez zaprzeczenia w y n i­
kiem wolnej wymiany towarów i zniesienia praw' 
p rotekcyjnych. Pom yślność  A nglj i  zada wkrótce 
ostatni cios ekonomistom, zwolennikom ceł i ko­
m ó r  granicznych, tym instytucjom starych czasów, 
dobrych  dziś najwięcej dla ogłodzenia rzemieślni-
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ków i wywołania w k ra ju  ogólnego niedostatku. 
U p ra w a  łą k  w Anglji  j e s t  n ierównie korzystn iejszą 
j a k  u p raw a  g run tów , uda je  się ona lepiej i mniej­
szym  kosztem. I  dlatego to, w miarę j a k  A nglja  
zmienia rodzaj up raw y ,  mass a ludności zajętej rolą 
co  rok  zmniejsza się ciągle. I  tak nap rzyk ład ,  w r o ­
ku  1688 w Anglji ,  liczono ludności rolniczej 60 na 
100, a handlowej zaledwie 20 na 100. Dziś odw ro t­
ny  widziemy stosunek. W rozliczeniu m ieszkań­
ców W ielkiej Brytanji,  dokonanem  w 1851 roku, 
znaleziono, że ludność rolnicza w yobraża  zaledwie 
15 osób na 100 mieszkańców, reszta najwięcej k u p ­
ców i fabrykantów. O d  1688 do 1851 roku, lu d ­
ność Anglji się zdwoiła; wynosi ona dziś przeszło  
30 miljonów mieszkańców, i w tym  przeciągu  cza­
su  dochody z g ru n tó w  również przeszło zdwojone 
zostały. T en  je d en  fakt da dostateczne pojęcie
0 n iezmiernym w tym  k ra ju  postępie rolnictwa.

A n g lik  p racom  folwarcznym oddany, nie jes t
p ros ty  rataj,  przewracaniem skib wyłącznie z a t ru d ­
niony, je s t  to powszechnie zdolny przemysłowiec, 
posiadający różne fab ryk i,  a często nawet ar tysta. 
T y lk o  raz  przebiedz potrzeba g run ta  p iękną roślin­
nością um ajone, te zamożne wsi i kolonije, gdzie 
na niczem nie zbywa i gdzie więcej j a k  w naszych  
znacznych miastach po trzeb  zadowolić można, aby 
podziwiać szczerze n iesłychaną w praw ę ,  naukę
1 znajomości specjalne, skrzętność, pracę, po rządek  
i ekonomiję ziemian angielskich. S ław ny  ek o n o ­
mista francuzki, pan B lanqui,  powiada, że w A n ­
glji większa część ziemian odebra ła  specjalne i ro z ­
leg łe  wykształcenie we wszystkich przedm iotach 
rolnictwa dotyczących. Angielscy fermiery t r z y ­
mają powszechnie dzienniki wyłącznie tem u p r z e d ­
miotowi poświęcone i zdążają wciąż za postępem 
n a u k  bliższy czy dalszy związek z gospodarstwem  
wiejskiem mających, ja k  them ija ,  botanika, m echa­
nika, ogrodnictwo etc. D latego to, co rok pow sta ­
je  tu  jakiś nowy wynalazek, jakieś nowe ulepszenie 
w  popraw ie  g ru n tu  lub udoskonaleniu machin rol­
niczych. U d erza jąc ą  je s t  różnica wiekowćj s ta ­
gnacji rolnictwa w niektórych krajach, z postępo- 
wem gospoda rs tw em  wciąż i wciąż ulepszanem, 
przez zastosowanie doń przemysłu. Rolnictwo w A n ­
glji jes t  dziś sz tuką  metodyczną, w yrozum ow aną 
i zajmującą. W  tym kraju  dopiero  można p rak ty c z ­
nie i wybornie się nauczyć drenow ania gruntów  
d la wyprowadzenia zeń wilgoci lub zabezpieczenia 
od zbytecznej suszy, upraw y roli mierzwami w proch 
obróconemi, ja k  guano naprzykład ,  proporcjalnego 
roztrząsania mierzwy około każdego  ziarnka r z u ­
conego w ziemię za pomocą machiny siewnikiem 
zwanej, zabezpieczenia sk ładów  wilgotnego zboża 
lub siana od grzania i fermentacji, tarcia kości

w celu zużytkow ania  fosfatu wapna, k tó ry  się w nich 
znajduje etc. etc.

Każdy rodzaj zboża lub  rośliny, choćby nąjroz-  
leglejszą przes trzeń  zajmował, je s t  tu  w okół w y­
bornie oparkan iony .  S todoły ,  stajnie, wołownie 
i m leczarnie czysto ja k  włoskie pałace  u trzym ane 
z oknam i i podłogą codzień najstaranniej wym ytą , 
z dw ustronnem i ż łobam i ,  z d rab inam i żelaznemi 
dowolnie się rozk ładającem i i z wszelkiemi p rz y ­
rządam i dla w yg o d y  zwierząt,  oszczędności t ru d u  
i czasu zastosowanemi.

W  A nglji  każdy  nawet pomniejszy  folwarczek 
zaopatrzony  je s t  w ybornie w różnego  rodzaju  m a ­
łe lokomobile rolnicze o sile pięciu lub sześciu ko­
ni. A n g l ic y  ustawiają je  w jed n y m  sta łym  punkcie, 
z k ą d  porusza ją  one ra d ia  w różnych  k ie runkach  
zaorać  się m ającego g run tu ;  te same lokomobile 
zastosowanami być  mogą do rżnięcia s łom y lub 
siana, w yrywania chw astów , pielenia zboża, ry d le -  
nia dołów lub row ów  i m nóstwa innych  ciężkich 
p ra c  folwarcznych.

A nglicy  usiłu ją  wciąż zastąpić p arą  wszelką p r a ­
cę zw ierząt i uda  się to im niezawodnie, sądząc  po 
d o tąd  ju ż  o trzym anych  rezultatach. J e s t  to naród  
w y trw alszy  od innych  i niezłomny, gdzie idzie
0 zwalczenie przeszkód  wszelkiego rodzaju  naw et 
z narażeniem  życia. „ P a r a , — pow iada ją  oni,— z a ­
stąpiła  dziś w zupełności konia w dalekiej p od róży
1 na wielkim gościńcu; od tąd  zastąpić ona musi 
w polnych i gospodarczych  za trudn ien iach .11 I  m a ­
j ą  w tern słuszność; coraz bowiem zbliża się w ię­
cej ep o k a ,  gdzie para nie tylko w zupełności zw ie­
rzę ta ,  ale i p racę  fizyczną ludzi zastąpić musi.

W  sku tek  kolejnej up raw y  gruntów', ja k  również 
w yrozum ow anego , na doświadczeniu opartego po ­
dzia łu  pól, szczególniej zaś przez  chów' ogrom nej 
ilości zwierząt domowych, a zwłaszcza owiec, s to ­
sunkow o do obszaru  upraw ianej roli, A ng licy  do ­
szli dzis do tej doskonałości, że u nich sto hek ta ­
rów w ydaje  dosta teczną ilość zboża do  wyżywienia 
280 osób; kiedy tym czasem  we F ranc j i ,  gdzie i g run t  
je s t  lepszy i klimat pomyślniejszy, ta sama p rze ­
strzeń zaledwie 1 4 L osobom w ysta rczyć może.

A ng lik  je s t  człowiek p rzede  wszystkiem p ra k ­
tyczny: n igdy on u p raw y  g ru n tu  nie przesięweź- 
mie bez kap ita łu  stosowanego do przestrzeni. Ś re d ­
nia ilość kap ita łu  do u p raw y  jednego  hek ta ra  g r u n ­
tu, czyli cz terech  morgów', ocenia się w A nglji  na 
1,250 franków. A b y  kapita łu  nie zaprzepaścić na 
niepewne przedsięwzięcie, pierwszem zajęciem A n ­
glika rozpoczynającego rolne zatrudnien ia ,  jest  do ­
praw ienie gruntów . Z akupu je  on przede w szyst­
kiem potrzebną ilość mierzwy, zw ierząt poprawnój 
rassy  i najpożywniejszego pokarm u, żeby ja k  naj-
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rychlej je  u tuczyć ,  machin  rolniczych i najp ros t­
szych narzędzi ,  o ile być  może najmniej kosztow­
nych. W  ogólności powiedzieć można, że ca łe  rol­
nictwo w A nglji  polega jedyn ie  na sz tucznych  
środkach up raw y :  drenowaniu i  nawadnianiu grun­
tów, m ierzwach chemicznie przyrządzonych , na wybo­
rze ulepszonych i  wcześnie rozicijających się ras by­
d ła  i owiec, stosownie do n a tu iy  pól uprawianych.

Anglicy  mają. tę zaszczytną wyższość nad F r a n ­
cuzów, że n iepodległość cenią wyżej nad  za leż­
ność, i z tąd  więcej przywiązują ceny i godności do 
pow ołan ia  rolnika, j a k  do jak iegoko lw iekbądź  u rzę ­
du; co wiele im daje podobieństwa w tym wzglę­
dzie do mieszkańców hiszpańskiej prowincji B is- 
caye, k tórzy  nieskończenie wyżej cenią pieniądz 
zarobiony  własną pracą, 'n a d  p ieniądz trafem z d o ­
byty. F ra n cu z i  południowych prowincyj,  a szcze­
gólniej w G askonie ,  mają nam iętną s łonność do 
u rzędów , i rzadko  Gaskończyk , k tó ry  odebra ł  ja k ą  
taką edukację,  chce się oddać rolnictwu.

A nglicy  wciąż zmniejszają ilość publicznych i p r y ­
watnych  u rzędów, ponieważ mniemają oni, że sk łon­
ność do u rzędow ań  zmniejsza pochop i szkodzi po ­
ciągowi do rolnictwa. W e  F ranc j i  przeciwnie, ilość 
u rzędow ań  różnych  coraz więcej się pomnaża, a po ­
m im o to n igdy dosyć ich nie ma do pomieszczenia 
nieskończonej ilości ochotników daw ania  ro z k a ­
zów, a chociażby wykonywania dum nie  zarządzo­
nych zleceń. Nie m a  bowiem większego despoty, 
j a k  F ra n c u z  w charak terze  dy rek to ra  biura. Zdaje 
m u  się, że on je s t  jak im  wschodnim sa trapą,  p rzed  
k tó rym  wszystko korzyć się powinno, a biuraliści 
jak czarni 'niewolnicy pracować obowiązani. D la ­
tego to mnóstwo jest  b iur  w P a ry żu ,  a zwłaszcza 
n a  prowincji, gdzie biedny u rzędniczyna za 1,200 
franków, k tóre  m u zaledwie na skrom ne u trzym a­
nie wystarcza, dziewięć godzin dziennie nieustan­
nie i bez wychodzenia na  śniadanie orać po papie­
rze, albo ślęczeć nad  mozolnemi rachunkam i jest  
p rzym uszony .

Rolnictwo w paja w człowieka zamiłowanie do 
wolności, ponieważ najlepiej uczuć mu daje całą 
w artość i przyjemności niezależności i swobody. 
N igdy  Anglik, ja k  F rancuz ,  nie po trzebuje ponęty 
z góry  i zachęty  aż od rządu  do gorliwego zajęcia 
się pożyteczną rzeczą. On z w łasnego natchnienia 
i przez  siebie samego dokona wszystkiego, co uży­
tek  przynosi i co zrobić on sam je s t  w stanie; nigdy 
me czeka aż rzą d  się zajmie i popierać będzie jego 
spraw ę, wyścignie on zam ysł władzy i dokona 
w przód  to, o czem rządzący  nawet pomyśleć z d o ­
łał. N ig d y  w Anglji rząd  nie po trzebuje podnosić 
i zachęcać oświaty ludowej. W  tym k ra ju  je s t  
przeszło  320,000 nauczycieli, k tórzy  z własnego

popędu i bezpła tn ie  p row adzą  naukę tych dzieci, 
co nie mają możności i czasu chodzić do szkółek  
wieczornych. W  Anglji bowiem dawniej chłopcy 
z b iednych  klass społeczeństwa tylko do lat 13, 
a  dziewczynki do  la t  11 uczęszczać m ogły  do s ta ­
ły c h  szkółek; później zaś w chodziły  na naukę do 
jak iegoś  rzemiosła , albo  szły pracow ać na fabry­
kach, i bardzo  często zapom ina ły  tego, czego się 
w przód  nauczyły .  O tóż d la zapobieżenia tej nie­
dogodności,  od lat k ilku  założono przy  wielkich 
zak ładach  i fabrykach mnóstwo szkółek  wieczor­
nych, gdzie dzieci po wyjściu z fabryki mogą zna- 
leść naukę, rozryw kę i odpoczynek. T e  wieczorne 
szkółki w A nglj i  p rzynoszą nieocenioną korzyść 
i ludność rolnicza je s t  z nich wielce zadowolona. 
D la  doros łych  robotników w Aglji są tak zwane 
M ecanic s Institutes, przy których znajdują się czy­
telnie i gdzie się wykładają  lekcje z takich p rz e d ­
miotów, co najżywiej interesować albo największy 
użytek  w obranym  zawodzie m ogą robotnikowi 
dostarczyć.

K S I Ą Ż K I
W YDAW AN E DLA LUDU W IEJSKIEGO I MIEJSKIEGO.

— P iosnki szkolne w ydane w L esznie  i Gnieźnie, 
gr .  18. W  przedm owie au tor  opisuje bytność swą 
w jednej  z ochronek  w Galicji, i sposób w jak i  się 
odbyw a w niej nauka  dzieci. P iosnki zaś bardzo 
dobrze  do b ran e  pomieścił te, k tóre  chórem cała 
szkółka śpiewa, ze wskazaniem znanej dobrze n u ­
ty. Część d ruga ,  gr.  18, mieści w sobie oprócz in­
nych  pieśni nabożne i modlitwy codzienne.

—  Gawędy K siędza  Proboszcza  pod lipami, przez 
J .  K .  G regorow icza ,  zip. 2, opisuje wieś Ceglany, 
wszystkie sw ary  i zajścia jej mieszkańców; nas tę­
pnie miejscowego Proboszcza ,  jego  kazanie now o­
roczne, gaw ędy prow adzone  pod lipami, i książecz­
kę z której czyta powieść rozwijającą pierwsze 
przykazanie. N astępne  książeczki inne obejmą p rz y ­
kazania.

— H istorja  A li-B a b y , złp. 1 .— H istorja A ladyna  
złp. 1. S ą  to powieści p rzed rukow ane  z „T ys iąca  
i jednej  nocy“ , a chociaż zbyt wiele w nich c u d o ­
wności i n iepraw dopodobieństwa, je d n ak  ja k o  za­
ciekawiające i z dążnością moralną, m ogą do sk ła ­
du  bibljoteczek wiejskich należeć.

— Starzec z gór, gr. 24. Jakko lw iek  książeczka 
tłóm aczona z niemieckiego, je d n a k  mieści w sobie 
dosyć zajmujące i s tarannie w ybrane  opowiadania.

— D zieje Starego i  Nowego Testamentu dla dzieci, 
przez  Ks. Wal. Serwatowskiego, złp. 2; w końcu 
mieszczą się dzieje apostolskie. Rzecz jasno i za j ­
mująco opowiedziana.
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— Podarek dla ludu wiejskiego, przez K s.  Jo .  
Osieckiego, złp. 1 gr.  20; obejmuje 12 wieczorów, 
w k tó rych  s ta ry  Bart łom ie j opow iada dosyć zajm u­
jąco różne  zdarzenia, jak ich  był świadkiem w d łu -  
a iem  swem życiu. C a łe  opowiadanie głównie sk ie ­
row ane  do obrzydzen ia  pijaństwa, czem u każdy
praw ie  wieczór je s t  poświęcony.

— Szko ta  wiejska przez Puchalskiego, Częsc 1 
złp. 3 gr. 10, obejmuje naukę  gospodars tw a w iej­
s k i e g o :  chów inw entarza ,  ogrodnictwo, pszczolnic- 
tw o ° i  kalendarz rolniczy. P rzedm io ty  t rak tow ane 
b a rdzo  pobieżnie, i są. tylko streszczeniem  dzie 
obszerniejszych podobnego rodzaju. D la  włościan 
n a u k a  ta mało przyniesie użytku, bo w yk łada jąc  
im teorję gospodarstwa wiejskiego, należy zwracac 
uwao-ę na  b łęd y  przez nich popełniane, a w ykazy- 
w a ć la s n e m  tłóm aczeniem, dlaczego n au k a  inaczej 
każe postępować. W  części 2 mieści się n auka  
chrześcijańska z P ism a  świętego i życia C h ry s tu ­
sa, powieści m oralne  d ła  włościan, rady  dla w ło­
ścian. N au k a  i powieści rzeczywiście bardzo  mo­
ralne, ale oprócz dążności niczem się więcej me 
zalecają. R a d y  dla włościan obejm ują przepisy  
hygieniczne i lekarskie, tyczące się pokarm u, m ie­
szkań i ra tunku  w nadzw yczajnych wypadkach. 
Tćj części jest t rzy  działy i przedaje się każdy
dział po złp. 1 gr.  10. , . ,

 Powieści praw dziwe  d la dzieci i dorosłych,^złp.
2, p rzełożone z niemieckiego, m ieszczą w sobie 7 po­
wiastek, w k tó ry ch  w ostatniej przedstawiono m a ­
sonów jako odstępców od B o g a  i chrześcijańskiej 
wiary. W szelkie  p rzek łady  z obcych języków  u w a ­
żamy dla lu d u  za zupełnie  niestosowne. _

—  Obecność B oga  w znawiana w yjątkam i z P ism a
świętego dla wiejskiej młodzieży, tłómaczenie z f ran -  
cuzkiego;.obejmuje pobożne myśli na widok p rzed ­
miotów zewnętrznych, w kilku wierszach mieszczą­
ce się, naprzykład: p rzed  wymieceniem izby, w cho­
dząc do obory , czerpiąc w źródle wodę, widząc 
świecę zapaloną, p rzypa tru jąc  się owcom, patrząc 
na  kozy, słysząc psa szczekanie, po z łowieniu  m a ­
łego zwierzątka, w idząc owoce dojrzałe , pa trząc  
mTpijanego i t. d.; przełożone przez X .  S. S. D .,
cena gr. 20. . . .

— N auka  moralna i  obyczajowa d la ludu  wiejskie­
go, przez A. E .  W .  nauczyciela wiejskiego, gr. 15; 
j?est to zbiór różnych  przepisów m oralnych  w ier­
szami u łożonych. Nie zalecają się one zręczną i mi­
łą  formą, ale z korzyścią m ogą ich uczyć się dzieci
wiejskie n a  pamięć.

— Jasna  Góra Częstochowska, gaw ęda przez IV . 
K ucza ,  rrr. 15, n ap isana  wierszem, a chociaż nie 
przeznaczona dla ludu, może dla niego stanowić 
zajmujące i pożyteczne czytanie.

S Z A R A D A .

D rugie  milczeć nakazuje,
A  pierwsze litera—
Wszystko  daćby  biedakowi,
Co z g ło d u  umiera.

(Znaczenie p rzeszłe j Szarady :— Sosna).

Paletoty. —  B u rn u sy  jedwabne. —  Chustki kaszmiro­
we.— K apelusze okrągłe Im peratrice, M arguerite it.p .
— K apotka  tiulowa czarna.— K apelusik i okrągłe kre­

powe i  inne.

W  zeszłych n u m erach  nie by ło  o czem pisać; 
aż tu naraz  tyle now ych nasuw a się przedmiotów, 
że nie w iem y od czego zacząć. P a n n y  K u h n k e  po­
w róciły  z P a r y ż a  i p rzyw ioz ły  mnóstwo nowości.
Z  tych powiem y dziś g łów nie  o pale to tach  i b u rn u ­
sach jedw abnych ,  ja k o  najwłaściwszych na n ad ­
chodzącą  porę. P a le to ty  różn ią  się tem  od  zesz ło­
rocznych , że w ogólności znacznie krótsze; b u rn u ­
sy za to dosyć długie, fałdowane z ty łu  i naszyte 
w górze  ko ronką  lub pasm anterją ,  nakszta ł t  k ap ­
tu rk a  albo k lapy  spadającej d ługo  na plecy. Rodzaj 
ten widzieliśmy ju ż  w zeszłym roku, ale w tym  ro k u  
bardzićj się jeszcze upow szechnił i urozmaicił.  N o ­
szą także w P a r y ż u  chustki czarne kaszm irowe 
czworograniaste ,  naszyte wkoło p a rę  razy  w stążką 
na  dw a palce i objęte ko ronką  C am bra i  u  brzega, 
szeroką na  półtory  ćwierci.  I n n e  obszywają fren- 
dzlą je d w a b n ą .  W s tą ż k a  rypsowa czarna  w p rąż ­
ki, bardzo  ła d n ie  w yg ląda  na  chustce; n iek iedy  
w' miejscu naszyc ia  dane są po  obu b rzegach  rzę ­
dem drobne  pere łk i  z lawy. P a n n y  K u h n k e  p rzy­
wiozły zapas takich chustek.

Z burnusów  je d w abnych  podobał nam  się b a r ­
dzo jeden, nafa łdow any z ty łu  u  samej g ó ry  w wiel­
ki kontrafa łd .  Z  pod  tego wychodzi wkoło  naszy­
ta  trzy razy  gipiura, k tó ra  tworzy ja k b y  małą o k rą ­
g łą  pelerynkę; każ d y  rzę d  g ip iu ry  przy tw ie rdzony  
plecioneczką z lawy. Z daje  się, j a k b y  ten k o n tra ­
fałd sp a d a ł  z ty łu  na  pelerynkę. Z p rz o d u  b u rnus  
spięty n a  t rzy  szmuklerskie  guziki.

In n y  b u rn u s  zw any Princesse, u b ran y  był z t y ­
łu  szeroką koronką C am brai ,  tw orzącą ja k b y  d łu ­
gi kap tu rek ;  trzy  wielkie kw asty  z rozetami z la ­
wy p rzy tw ie rd za ły  koronkę  do burnusa,  idąc jeden  
za  d rug im  od góry  aż do stanu. T aż  sama k o ro n ­
k a  przeciągnięta  na  p rzó d  bu rnusa ,  kończyła  się
w chusteczkę.

Trzec i burnus  jedw abny, z ty łu  p rzyfałdow any, 
naszyty był na  plecach g ip iurą  i taśmą w spiczasty



ząb czyli w chusteczkę; od tego zęba g ip iu ra  prze­
chodziła  p łasko wkoło  szyi. Z przodu spinał się 
na t r zy  guziki szmuklerskie .

P a le to t  ciężki je d w a b n y  zwany Royale , nasżyty  
był u  szyi taśm ą z pacioreczkami i sutaszem. N a ­
szycie to p rzed łu ża ło  się na  przedzie  aż do stanu 
i kończyło z każdej s trony kwastem. N a  plecach 
szło podobne  naszycie, tw orząc jakby  klapkę; o d ­
powiedni słup  dany  b y ł  naprzeciw ko u do łu  pale- 
tota. R ę k aw y  niezbyt szerokie, ścięte do łokcia, 
j a k  zwykle u paletotów, naszyte były  podobnież 
pletnią i sutaszem.

I n n y  paletot zwany W ołoszką ,  także ciężki j e ­
dw abny ,  miał p rzody  bogato szam erow ane w ełn ia­
nym  sutaszem; deseń sk ła d a ł  się z liści poprzecz­
nych , danych  w pew nych  odstępach. Na każdym  
liściu szedł guzik szmuklerski.  O prócz  tego b rz e ­
giem naszyta była na materji  g ip iu ra  szeroka na 
t rzy  palce. P o  bokach zdobiły wołoszkę kieszonki, 
z klapą czworograniastą , naszytą sutaszem i gip iu­
rą; na ty lnym  brycie u  do łu  zostawiony był rozpo­
rek, a wkoło niego szed ł s łu p  naszyty sutaszem 
i guzikam i. Boczki u  pleców bogato  by ły  szam e­
row ane  i p rzed łużone ,  tw orząc z tyłu jak b y  kiesze­
nie zakończone kwastami. R ękaw y  n iezbyt szeto- 
kie, paletotowe, ozdobione by ły  odpowiednio.

W e łn ia n y  sutasz na  materji  bardzo  dobrze  wy­
gląda, równie  ja k  wełniana pasmanterja; a mają tę 
zaletę, że n ierównie trw alsze  od jedw abnych .

K ape lusze  ok rąg łe  słomkowe, u trzym ują  się cią­
g le w tym  roku; rob ią  je na  rozm aity  sposób. D o 
najm odnie jszych  należą kapelusze zwane Im p era -  
trice, z g łów ką  dosyć w ysoką i rondkiem  okrą-  
glem, wcale n iezagiętem . Z dob ią  je  w środku  bu­
kiecikiem z kró tk ich  piórek  strusich; po bokach 
doda ją  szarfy, z ty łu  k o k a rd ę  z końcami. W oalik  
stanowi konieczne dopełn ien ie  takiego kapelusza.

W  m agazynie  pani W łodkow sk ie j  widzieliśmy 
też ła d n e  kapelusiki okrąg łe  w now ym  rodzaju, 
zw ane M argueri te .  K sz ta ł t  ich podobny do kasz- 
k iecika  z podw ójnym  rydelk iem . J e d e n  rydelek  
większy spada na  czoło, d rug i mniejszy pokrywa 
ty ł  głowy; wkoło główki p rzepasana  aksamitka, 
zakończona z ty łu  k o k a rd ą .  P rz ó d  kapelusza zdo­
b ią trzy  kró tk ie  p ióra  strusie, odw rócone do p rz o ­
d u  i spadające  na  rondzik: średnie  piórko białe, 
czarne  idą. po bokach.

In n y  kapelusik  także czarny  słomkowy, miał 
g łów kę nizką, ro n d z ik  z p rzodu  podniesiony nie­
zbyt wysoko, z boków  cokolwiek odwinięty, a z ty ­
łu  spadający szeroko  na dół. R ondz ik  ten pokry ty  
b y ł  czarnym  aksamitem, z brzegów zaś objęty r u ­
lonem  z białego strzyżonego aksamitu. Z p rzodu  
nad  niem szła k o kardka  czarna z b ia łą  wypustką,

od  niej zaś spadało  czarne strusie pióro, okrąża jąc  
bok  kapelusza,  i d ru g ie  p iórko  białe, znacznie 
mniejsze od poprzedniego.

Zw róc iła  też u w agę  naszą w m agazynie pani 
W łodkow sk ie j  ła d n a  kapo tka  z czarnego tiulu j e ­
dw abnego; rondo  wkoło przysłonięte było ber tą  b ia ­
łą  b londynow ą nafa łdow aną na  przodzie. W ierzch  
kapotk i zdobiło czarne piórko strusie ,  p rzy tw ie r­
dzone z boku k itką  b ia łą  z czarnóm w kształcie 
sk rzyde łka .  P odp ięc ie  n ad  czołem składało  się 
z czarnych  p ió rek  strusich, pomieszanych z b ia łe-  
tni różami; boki z białej b londynki i szarfy czarne 
z białym brzeżkiem  dopełn ia ły  ubrania .

P a n i  S obolew ska p rzygo tow a ła  bardzo ładne 
kapelusik i o k rąg łe  w nowym rodzaju, czarne k re ­
powe ozdobione piórami. T ak ie  kapelusiki n ie ró ­
wnie lżejsze od słomkowych, tę jeszcze mają za le­
tę, że daleko tańsze, a przytem bardzo w nich do 
twarzy. C ena  kapelusza z d ług iem  strusiem pió­
rem  nie przeniesie złp. 50.

N adesz ły  też różne o k rąg łe  kapelusiki s łom ko­
we do sk ładu  pana  Sobolewskiego, a pomiędzy 
n iem i zwane M arg u e r i te ,  z podw ójnym  rydelkiem, 
p rzy b ran e  p iórem  strusiem. C ena ich wynosić bę­
dzie od złp. 53 do 60. D o  tych kapeluszy  mają 
nadejść stosowne woaletki,  o k tórych  nie omiesz­
kam y napisać.

P ow iedzm y jeszcze  o zwyczajnych zamkniętych 
kapeluszach z m agazynu  pani Sobolewskiej. P o d o ­
b a ł  nam się bardzo  kapelusik  czarny k repow y, 
przeznaczony  dla młodej panienki. R ondko  nagar-  
n irowane było  wstążką fa łdow aną i koroneczką; 
podpięcie sk łada ło  się z czarnej blondynki i su ­
chych czarnych  ga łązek  nad  czołem. C ena złp. 36.

I n n y  kapelusz  cza rny  krepow y, nieco strojniej- 
szy, m ia ł  rondko  naszyte z wierzchu sutaszem 
w deseń, g łów kę naga rn irow aną  ko ronką  i z boku 
niewielkie pióro  strusie. D iad e m  n ad  czołem sk ła ­
da ł  się z takichże piórek; boczki czarne blondyno- 
we i szarfy czarne dope łn ia ły  ubrania .  Cena k ap e­
lusza  złp. 66.

Ł a d n a  też b y ła  kapo tka  czarna je d w a b n a  z kla­
rownym  brzeg iem , nagarn irow anym  z wierzchu 
koronką. D w a  p iórka za łożone na krzyż i z w ró ­
cone do przodu , zdob iły  wierzch ronda. P o d p ię ­
cie sk łada ło  się z czarnej blondynki i d iadem u  
z czarnych ja g ó d  nad czołem.

Nowości Zagraniczne,
L a  mode illiistree.— S pódnica  je s t  dziś bardzo  

ważną częścią ubrania ; z pow odu długości sukien, 
k tóre  koniecznie podnosić w y p ad a  na ulicy, b ia­
łych  spódnic wcale ju ż  nic noszą do wyjścia, zastą-
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piono je  spódniczkami w paski poprzeczne, lub też 
z odpasow anym  szlakiem. N iek tóre  z nich obszy- 
wają pikowaną, w k ratkę  materją; u innych  szlak 
u  do łu  naś laduje  czarną  gipiurę; wiele też popie la­
tych  naszyw ają  czarnym  sutaszem.

K o łn ie rzyk i p łócienne powszechnie są przyjęte; 
noszą je  bądź  stojące, bądź wyłożone; w każdym  
razie bardzo  małe. D o  u b ran ia  używ ają  kołnie­
rzyków  z angielskiej g ip iury, ze spiczastetni k o ń ­
cami, zw anych M oyen age.

L e  bon ton.— Płaszczyki wiosenne rob ią  z l e k ­
kiego sukienka. D o  najmodniejszych należą k ró t ­
kie paletociki, obszyte brzegiem  czarną je d w a b n ą  
plisą. T y ł  k ra jany  skośno nadaje  im szczególną 
formę. Zapinają się z boku na guziki stalowe, zw y­
czajne lub też szmelcowane. K o łn ie rzyk  m a ry n a r ­
ski zwykle do nich używ any.

P o dobne  paletociki czarne je d w a b n e  przybiera ją  
wkoło  plisą, naszytą rzędem  d robnych  guzików 
szmuklerskich.

U w ażaliśm y także ja k o  nowość paletociki z po­
pielatego sukienka w czarną k ratę .  W k o ło  zdobi 
j e  plisa czarna, p rzystębnowana w  a rabesk  b ia łym  
jedwabiem.

Now e ok ryw k i czarne p o u lt de soie, sk ładają  się 
z chusteczki sięgającej do pasa, wyszytej sutaszem, 
ogarnirowanej czarną s trzyżoną ruszą. D o  tego 
idzie wielki wolant, najd łuższy  z ty łu ,  zw ężony 
znacznie po bokach w miejscu gdzie się zak łada  
na  ręce i znów przed łużony  z przodu.

Chusteczki czyli pelerynki złożone z czarnych 
i białych wstawek, będą bardzo noszone tego lata.

Kaftaniki białe w kształcie paleto tów  pow szech ­
nie są przyję te  na rano; rob ią  j e  z nanzuku  i n a ­
szywają haftowanemi wstawkami.

D la  dziewczynek zalecamy sukienki ze s tani­
kiem czworograniasto w ykro jonym  na muszlino- 
wej szmizetce.

Widzieliśmy dziewczynkę siedmioletnią w su ­
kience poił de chevre, w d robną kratkę  z jedw ab- 
nemi u  dołu  plisami. S tanik  czworograniasty za 
ca łą  ozdobę miał jedw abne szelki, rozszerzone na 
ramionach, zwężone u paska, bez żadnej w p o ­
środku  drabinki.  R ę k a w y  wązkie u  ramienia, ro z ­
szerza ły  się znacznie u ręki.

Najładniejsze kapelusiki dla dziewczynek są ry ­
żowe okrągłe , opuszczone wkoło w kształcie dzw o­
nu  i ztąd zwane Cloclie, objęte wkoło  czarną aksa­
mitką.

Opis deseni do h a ftu , czapeczki męskiej i stuły.

Nr.  1. W z ó r  suk ienk i  p ó łb a ty s to w e j ,  ze sz lak iem  u d o łu  h a f ­
to w an y m ;  wyżej  d a ją  się  d ro b n e  z ak ł ad k i .  S ta n ic z ek  s k ł a d a  się 
z p rz o d u  i n a  p i e c a c h  z b u f e k  m a rs zc z o n y c h  i w s t a w e k  h a f to ­
w a n y ch .  F a lb a n k i  id ą  przez  ra m ią c z k a ,  fo rm u ją c  szelki , R ękaw -  
k i  p rz y  ram ien iu  i p r z y  r ę k a c h  p rz y m a rs ze z o u e  są  i w szy te  do  
g ł a d k ie g o  p a s k a ;  m a n k iee ik  h a f to w a n y  wywija  się n a  wie rzch.
— Nr.  2. D e s e ń  n a  sz lak  do s u k i e n k i . —Nr.  3. S tu ł a  z k a r m a ­
zy n o w e g o  aksam itu .  K rz yż  na szyw a  się s re b rn y m  g a lo n e m ,  l i ­
ście p a c io rk a m i  s ta lowem i.  N a o k o ło  s t u ł a  obe jm uje  się  cza rnym  
a lb o  b ia ły m  ak sa m item  i p o d s zy w a  m ate r ją .  F r e n d z la  daje  się 
s r e b r n a . — Nr.  4. N a ro ż n ik  do  k o łn i e r z y k a . — Nr.  5. K o łn ie rzyk .  
— Nr.  6. M a n k ie t .— Nr.  7. M a n k i e t . — Nr. 8. K o łn i e r z y k . — Nr. 9. 
W zo ' r  czapeczk i  męzkie j z tybe tu  s za f i row ego ,  naszy te j  s u ta ­
szem c za rn y m — Nr.  10. D e s e ń  do  w yszyc ia  czapeczk i  Nr.  11.
K o łn ie rzy k  z c lu b e l to w e g o  p ó łb a ty s tu ,  h a f to w a n y  ściegiem o p i ­
san y m  w N rze  13. W  m ie js cac h  o z n ac z o n y c h  k r o p k a m i  wszy* 
w a ją  się c ienkie  sznu rec zk i .— Nr.  12. M a n k ie t . — Nr. 13. M a n ­
k ie t .— Nr.  14. N a ro ż n ik  do  k o łn i e r z y k a .— Nr.  15. W s t a w k a d o  
suk ienk i  dz iecinnej .— Nr.  1C. Sz lak  do f a lb a n k i .— Nr.  17. K o ł ­
n ie rz y k  do  s tan ik a  w p ó ł o t w a r t e g o . — Nr.  18. W z ó r  k o łn i e r z y ­
k a  m a ry n a r s k ie g o .  P ó lb a t y s t o w y  h a f tu je  s i ę a t ł a s k i e m  i p od ­
szewkuje  t a k ż e  p ó łb a ty s te m  ; w ebow y  ro b i  się z u p e łn ie  g ł a d ­
k i . — Nr. 19. F o r m a  k o łn i e r z y k a  m a r y n a r s k i e g o .— Nr. 20. M a n ­
k ie t  o d p o w ie d n i .— Nr.  21. D e s e n ik  do  f a lb a n k i . — Nr.  ‘22. N a ­
r o ż n ik  do c h u s tk i  od  n o s a .  Liśc ie  h a f tu ją  s i ę a t ł a s k i e m  i d r o ­
b n y m  s t e m b e n k i e m . - N r .  23. F o r m a  m a n k ie t a  u ż y w an e g o  t a k ­
że do  k o łn i e r z y k a  m a ry n a r s k ie g o .  Z a p in a ć  g o  t r z e b a  n a  t rzy  
guzik i,  a w ie rzchn i  m a n k ie e ik  w y k ł a d a n y  n a  guz ik  z czarne j  
la w y .— Nr.  24. W z ó r  pow yże j  o p i s an e g o  m a n k ie t a  z r ę k a w k ie m .

Opis fo rm y kaftanika  do sukni, paska szwajcarskiego 
i  rękawa płaskiego.

Nr,  1. P r ze d n ia  c z ę ś ć  k a f t a n i k a . — Nr.  2. W y ł o ż e n i e  do  p rz e d ­
nie j części , k tó r e  się w tern m ie jscu  p rz y s zy w a  gdz ie  l i te ra  e. 
W  sam ym  ś r o d k u  k a f ta n ik  sp ina  się  n a  t rzy  szm u k le r sk ie  g u ­
ziki.— Ńr.  3. B o cz e k  do k a f ta n ik a .— Nr.  4.  P le c y .— Nr.  5. P r zó d  
do  kamizelk i ;  ro b i  się z teg o  s am e g o  m a te r j a łu  co s p ó d n ic a  
i k a f ta n ik .  Guzik i  p rz y s zy w a ją  się  do  niej  ro g o w e ,  j e d w a b n e  
a lb o  a k s a m i tn e .— Nr.  5. P lec y  do  kam ize lk i  d a ją  się z pop ie ­
la te j  d y m y .— Nr.  7. R ę k a w  do k a f ta n ik a .  R y c in a  p r z y  Nrze 13 
na szeg o  T y g o d n i k a  p rz e d s ta w ia  c a ł o ś ć  powyższe j  fo rm y .—  
Nr.  8. R ę k a w  p ła s k i  p rz e p in a n y  przez  łok ieć .  O d  ręki do  ł o k ­
cia  n a s z y w a  się guz iczkam i.— Nr.  9. P a s e k  szw a jc a r sk i  Bez ba-  
w e tu ,  k t ó r y  się p rzy s zy w a  do  sp ó d n ic y .  N a  s zw a ch  d a ją  się 
fiszbiny; z a p i ę ty  m o że  być  z b o k u  lu b  n a  p lecach .  S p ó d n ic a  
z tak im  p a sk ie m  b a rd z o  w y g o d n a  do  cza rne j  lub  bia łe j  bluzki,  
a lb o  też k a f ta n ik a  z u aw s k ie g o .— Nr.  10. S u k n ia  c z a r n a  pope-  
l inow a ,  o b szy ta  u  d o łu  szlak iem  i k w a d r a t a m i  jedw abnem i .  
P l i sy  obszy te  są  zob .udw óch  s t r o n  w ą zk ą  k o ro n e c zk ą .  S ta n ik  
g ł a d k i  zap ię ty  n a  guz iki.  R ę k a w y  o t w a r t e  z o d p o w ied n iem  u b r a ­
n iem .  K a p e lu s z  z c za rn e g o  w ło s ia  p rz y b ra n y  k o r o n k ą . — Nr.  11. 
S u k n ia  c z a rn a  j e d w ab n a ,  n a s z y ta  u d o łu  sz lak iem  i g a rn i ru n -  
kiem a k sam itn y m .  S ta n ik  g ł a d k i  z p a sk ie m  s zw aicarsk im  a k s a ­
m i tnym ,  n a  w ie rzchu  z a p in a ją c y m  się. R ę k a w y  p a l to to w e . — 
Nr.  12. S u k n ia  c z a rn a  b a re żo w a ,  n a s z y ta  u  d o łu  p l isam i j e ­
dw abnem i .  S t a n ik  w ycięty  z sze lkam i,  g a r n i r o w a n y  p rz y  w y­
k r o ju  f a ł d o w a n ą  k o r o n k ą .  B lu z k a  b i a ł a  m usz l inow a,  z o d p o ­
wiedn im  p o d  s p ó d  s tan ik iem  w y c ię ty m .— N r.  13. S ukn ia  z c ien­
kiej cza rne j  b ru k s e l in y ,  u b r a n a  m a te r ją  i su taszem .  S tan ik  g ł a d ­
ki odp o w ied n io  p r z y b r a n y . — Nr.  4 4. B u c ik  p ru n e lo w y  z k l a p ­
k ą ,  z ap in a ją c ą  się n a  c za rn e  guzik i.— Nr.  15. L i te r y  A . G .—  
N r.  16. K o łn ie rzyk .

R 0  H RESPOND CJA.
P a n i  C. D o .  w Ste...— D o  s p r a w u n k ó w  d o ło ż y l iś m y  z łp .  2 . — 

— P a n u W ł .  Ko. w Wer.. .  W o . . .— B an d a ż y  nie  m a m y  i p o d o b n o
nie  będz iem y  ich mieli. Książki p rześ lem y .  P a n i  T er .  Rze...
w  S ta r .  K o n s t . . .— P ro s im y  p rz y s łać  r ęk o p is m a ,  a  w te ncz as  n a ­
piszem y udzie la jąc  s to so w n ą  radę .

D o  dzis iejszego n u m e ru  d o łą c z a ją  się w zo ry  desem  do h a f ta  
i fo rm y  rozmaite .

w D r u k a r n i  K. K o w a l e w s k i e g o .  —  Z a  p o z w o le n ie m  C e n z u ry  R z ą d o w e j .


